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Filia krakowskiego Instytutu muzyczna. w Zakopanem 
ulica Witkiewicza 14, willa „CHOWANNAĆ 
pod osobistem kierownictwem 


Klary Czop- Umiaufowej 
otwarta cały rok. 


specjale kursa dla dzieci — 
Zgłoszenia codziennie od 3-ciej — 4 


KLASY: fortepianu, srzypiec, śpiewu, teorji — 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Zakopane, Krup 


Rok |. 


PIRNSKI 


araimo - oświatowe. 
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(muzyka, solież, śpiew chóratny, gimnastyka rytmiczna.) 
-tej. 
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T-wo Hoteli i Poncjonatów „Bristol. 


Szczególnym obowiązkiem prasy jest 
ujawniać i podkreślać prawdziwe i ci- 
che zasługi, wysuwać na czuio dzielne 
i prawe charaktery. 

Prezydent Wojciechowski. 
dnia 5— VIII 1923 r. 


Są dwie metody działania w życiu. 

Jedna głośna, reklamiarska, pokrywająca ha- 
łasem i frazeologją istotny brak treści duchowej 
i bezsilność mraterjalną, metoda, przy której li- 


czy się na wygranie na czasie, na jakąś niespo- 


dziewaną pomoc, na otumanienie i naciągnięcie 
łatwowiernych. 

Druga metoda działania jest wręcz odwrotna. 
Bez hałasu i krzyku, bez reklamy przedwczesnej, 
w cichej i skupionej pracy poczyna się i wzra- 
sta, pokonując przeszkody, dobre i pożyteczne 
dzieło. 

Zresztą dzieło liche, człowiek lichy żyć bez 
reklamy nie mogą. Dzieło dobre, przez dzielnych 
i prawych ludzi tworzone, nie potrzebuje reklamy. 

Miłą jest rzeczą, jeżeli prasa może w sto- 
sownej chwili. wyprowadzić na światło dzienne 
do wiadomości szerszego ogółu owoc wytrwałej 
i pożytecznej pracy, prowadzonej bez reklamy 
osobistej, w  cierpliwem oczekiwaniu wykoń- 
czenia dzieła. 

W ciągu ostalniego roku w wirze i rozgwa- 
rze zakopiańskiego życia—w atmosferze nieco 
zatęchłych stosunków —w powodzi różnych pię- 
knych i nawet na fidjaszową miarę zakrojonych 
poczynań, nigdy nie zrealizowanych — pocichu — 
i to jest właśnie największa jej zaleta — poczęła 
się myśl twórcza, która ucieleśnia się w realne 
kształty—w „T-wo Hotelii Pensjonatów 
„Bristol* w Polsce. 

Powstało przedsiębiorstwo, pozornie podobne 
do mnóstwa innych kapitalistycznych, jakich ca- 
ły potop nieomal ogarnął nasz kraj w ostatnich 
latach, a jednak jest w tej nowej rzeczy coś — 
pewien moment, —który wyróżnia je od tych in- 
nych —moment, który przedewszystkiem zasłu- 
guje na uwypuklenie. 

W przedsiębiorstwie iem interes materjalny 
splata się przedziwnie harmonijnie z ideą, nada- 
jąc mu doskonały pod każdym wzgłędem cha- 
rakter czynu niezmiernie życiowo praktycznego, 
a jednocześnie obywatelskiego i pożytecznego. 

I nie jęst to sprawą przypadku, że T-wo to 
będzie dążyło do zaspokojenia tych potrzeb kul- 
turalnych kraju, które polegają na budowie, na 
wzór zachodnio - europejski urządzonych, hoteli 
i pensjonatów w naszych zacofanych, uzdrowi- 
skach — ludzie bowiem, którzy cel ten sobie wy- 
tknęli, uczynili to w poczuciu pełnej śŚwiado- 
mości i obowiązku wyboru w tej chwili tego, 
a nie innego pola działania. 

Jest jeszcze drugi moment ważny, sympaty- 


<czny i pocieszający —to wyłącznie polski cha- 


rakter T-wa zarówno co do kapitałów jak i 


składu osobisiego założycieli i akcjonarjuszy. 

Zajmijmy się teraz szczegółami historji po- 
wstania i celów T-wa. 

Przed rokiem przybyli do Zakopanego pp. 
Adam Laudyn - Chrzanowski, Marjan i Witold 
Jamonttowie i Marta Paryska, którzy, nabywszy 
parcelę pod Kozińcem, rozpoczęli budowę hotelu 
„Bristol*, prowadząc ją we własnym zarządzie 
pod wytrawnem kierownictwem dyr. M. Jamontta. 
Nie zrażeni trudnościami, złym stanem naszej 
waluty wywołanemi, posunęli dzieio budowy 
bardzo dałeko, a będąc w możności wykazania 
się pozytywnynu już rezultatami wytrwałej pracy, 
potrafili, stworzywszy plan szerszy, zainteresować 
nim większe grono ideowych finansistów, czego 
wynikiem było założenie S-ki, do której weszli 
dotychczasowi właściciele hotelu „Bristol* z ca- 
łym, inwestowanym w prowadzoną budowę jego, 
kapitałem. W ten sposób wykończenie hotelu 
„Bristol“, który po Sanatorjum Cz. Krz. jest 
największym z dotychczasowych hoteli w Zako- 
panem, i który zostanie uruchomiony dla publi- 
czności już w sezonie zimowym 1923/4 r. — 
będzie pierwszą fazą działalności T-wa. Z wiosną 
1924 r. T-wo przystąpi do budowy olbrzymiego 
hotelu o 250 pokojach na tym samym terenie, 
powyżej „Bristolu“. Na dalszym planie leży bu- 
dowa hotelu o typie sanatoryjnym na Gubałów- 
ce lub w kierunku Jaszczurówki, poczem plany 
T-wa, wybiegając poza Zakopane, sięgają etapami 
po przez Krynicę iSzczawnicę aż do Gdyni nad 
Bałtykiem, a kończą się na doniosłej, z punktu 
widzenia interesów i prestige'u politycznego Pol- 
ski — sprawie spolszczenia Gdańska przez wy- 
kup i budowę nieruchomości. 

Jak widzimy, cele te są piękne i szeroko za- 
krojone. Daj Boże, oby pionierom tej pożytecz- 
nej pracy nie zabrakło zdrowia, energji i kapitału. 
Skład osobisty łudzi, wśród których dużą część 
stanowią wyrobieni w Ameryce Polacy, pozwala 
żywić nadzieję, że cel swój uwieńczą zupełnym 
powodzeniem, że z amerykańską sprawnością 
i żelazną konsekwencją pójdą naprzód, a co naj- 
ważniejsze, zjednają sobie poparcie finansowe 
nietylko kraju lecz i tych rodaków z Ameryki, 
którzyfmyślą o powrocie do kraju, a którzy mo- 
gliby wprząc w sferę działania wymienionego 
T-wa nietylko swoje kapitały, lecz znaleść od- 
razu pole pracy, stanowiska i wpływ na rozwój 
prowadzonych osobiście tutaj przez siebie, wznie- 
sionych przez T-wo, hoteli i pensjonatów. 

Data 27 sierpnia r. b. jest tą datą, pod któ- 
rą w kancelarji dra Góry w Zakopanem podpi- 
sany został kontrakt nowopowstałej Sp. akc. T-wa 
hoteli i pensjonatów „Bristol* oraz akt przejęcia 
przez Spółkę samego hotelu „Bristol“, który 
w dniu tym przestał być wyłączną własnością wy- 
żej już wymienionych 4 osób. 

Jednocześnie dokonane zostały wybory człon- 
ków Zarządu T-wa, do którego powołano na 
prezesa p. mecenasa Adama Laudyn - Chrzanow- 
skiego, na viceprezesa i dyrektora zarządzające- 
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MLECZARNIA SZCZURA 
wydaje obiady, śniadania oraz kolacje. 


Ceny konkurencyjne. 
Ul. Chramcówki Nr. 2. 


LLLI 


go p. Marjana Jamontta — przemysiowca, na 
sekretarza p. mecenasa Karola Kozłowskiego, na 
skarbnika p. M. Dziedzica — przemysłowca, oraz 
p. Martę Paryską — żonę przemysłowca i p. Wi- 
tolda Jamontta — konsulenta prawn. Min. Spraw. 


Celem upamiętnienia tego uroczystego dnia 
Zarząd T-wa wydał śniadanie w Kawiarni Ta- 
trzańskiejj w którem, opróch wszystkich człon- 
ków założycieli 5-ki, wzięli także udział zapro- 
Szeni, jako goście. następujące osoby: pp. poseł 
M. Kozłowski — przedstawiciel gminy, dr J. 
Diehl — przedst. T. K. U., Major Gebel — ko- 
mendant placu, p. Sewiński — komisarz pok., 
St. Roj — przew. Kom. Bud., inż. K. Stryjeński 
i M. Skibiński — jako przedstawiciele miejsco- 
wej prasy, wreszcie goście z Warszawy: pp. Z. 
Olgebrand, inspektor Wydziału Min. Pracy 
i Op. Sp. Janusz Jamontt, sędzia Sądu Najw., 
Stefania Landyn-Chrzanowska, literatka, mecenas 
Litauer i wielu innych. 

Nowopowstałej spółce ślemy w imieniu re- 
dakcji naszego pisma i całego ogółu życzenia 
pomyślnego rozwoju i szybkiego urzeczywistnie- 
nia jej celów. 


Kuchnia domowa. 


M. SkibińSki. 


Z życia muzycznego. 


Jak z rogu obfitości posypały się w ostatnim 
tygodniu produkcje artystyczne. Najudatniejszym 
był niewątpliwie koncert skrzypka Frenkla. Mło- 
dziutki wirtuoz, którego już otacza aureola sławy 
europejskiej, przedstawił się rzeczywiście jako 
talent niepospolity, rozporządzający świetną tech- 
niką, olbrzymią wiedzą i kulturą muzyczną i tą 
powagą, bez której nie osiąga się wyżyn artyzmu. 
Akompanjowała p. Umlaufowa, Jeżeli mimo to 
sala świeciła pustkami świadczy to tylko o braku 
potrzeby muzyki poważniejszej, pochodzącym 
znowu z braku odpowiedniego przygotowania. 

Naukę muzyki uważa się u nas za zbytek, na 
który w dzisiejszych ciężkich czasach nie każdego 
stać. Jeżeli już znajdzie się siła fachowa, która 
z całym zapałem poświęca się idei krzewienia 
u nas kultu muzycznego, to napotyka ona na 
niesłychane trudności i najzupełniejszy brak po- 
parcia. Nie ma poprostu zrozumienia, jak waż- 
nym czynnikiem wychowawczym jest muzyka. 
Pod „nauką muzyki“ nie należy rozumieć samej 
gry na jakimś instrumencie, Przedmioty teoretyczne, 
solfeż, wreszcie plastyka rytmiczna, dopiero dają 
całokształt wiedzy muzycznej i rozbudzają zrozu- 
mienie a tem samem zamiłowanie do tej ga- 
łęzi sztuki. Ktoś dowcipny powiedział, iż społe- 
czeństwo nasze jest wrogo usposobione dła mu- 
zyki. Jest to oczywiście żart, ale nie. pozbawiony 
pewnej racji. 

Jakże trudnem jest istnienie u nas takiej pla- 
cówki kulturalnej jaką jest Instytut muzyczny! 
W obecnej dobie, nie sprzyjającej bynajmniej ide- 
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owej społecznej pracy, wszelkie wysiłki, nawet 
najgoręcej i najbezinteresowniej, oddanych sprawie 
jednostek, rozbijają się o materyalne trudności. 
Instytut, chcąc spełnić swoje zadanie, t.j. uprzy: 
stępnić najszerszym warstwom korzystanie z na- 
uki lub też z produkcji muzycznych, które w wy- 
sokim stopniu przyczyniają się do szerzenia kul- 
tury, musiałby mieć wydatną pomoc i poparcie 
(np. instytucji samorządowej), inaczej praca w zu- 
pełnie nieodpowiednich warunkach, staje się sy- 
zyfową pracą, 


Alk. 


w SLONCU. 


Na tysiącbarwnej pachnącej łące 
Chylą się kwiaty w słońca opyle, 
Nad tąką tańczą lekkie motyle, 
Srebrzystobiałę — ciche — mąrżące. 


Świał się kołysze w drżącej jasności, 
W falach przejrzystej, złocistej toni, 
„Cały jest z blasków, dźwięków i woni — 
iCudną harmonją, hymnem radości... 


Z bladoróżowych seunych czereSni 
Powolnym ruchem smutnego wazięku 
Sypią się płatki w przeczucia ięki 
Przed snem czarodayjm, który się prześni. 


Lecą, jak słodkie dawne wspomnienia, 

Jak lzy, pachnące, pełne żałości, 

I jak bezwolne ięskne westchnienia 

W swięłej godzinie wielkiej radości. 
Zofja Umlaufówna. 


Ze spraw szkolnych. 


„Nie daleką już jest chwila, gdy zbliża się 
koniec wakacji, a myśl powraca do naszych szkół, 
gdzie młodzież nasza spędza połowę dnia nau- 
kowego w bardzo przykrych warunkach hygie- 
nicznych. O poprawie tych warunków możnaby 
wiele napisać, zwłaszcza w Zakopanem, gdzie wię- 
kszy procent stanowi młodzież nie tubylcza, a 
zjeżdżająca tutaj ze wszystkich stron kraju dla 
potrzebnych jej do życia i rozwoju warunków kE- 
matycznych. 

Mając to na uwadze, niemile dotyka nas wia- 
domość, jaką otrzymujemy o braku miejsc w tu- 
tejszem Gimnazjum Państwowem. Budynek gi- 
mnazjalny jest szczupły, by prowadzić naukę nor- 
malną w możliwych warunkach bygienicznych, 
których koszarowy budynek gimnazjalny niestety 
dziś dać nie może. By jednak warunki te mo- 
żliwie zapewnić, dyrekcja gimnazjum znalazła się 
w bardzo trudnem położeniu. Wieiu uczniów oraz 
uczennic nie zostało z tego powodu przyjętych 
— ewentualnie uzyskali tyłko przyjęcie wa- 
runkowe. 

Smutny los tych warunkowo przyjętych i ich 


FATA MORGANA. 


(DOKOŃCZENIE). 


Oficjalny cennik wisiał na ścianie i jakoś zło- 
śliwie uśmiechał się do niego. 


Czyta: — utrzymanie w kategorji HI.: Śnia- 
danie herbata, kawa lub mleko, chleb lub bułka; 
obiad — z trzech dań; kolacja — jedno danie 


i herbata. Zamyślił się smutnie, z rezygnacją 
machnął ręką na menu I. i Ii. kategorji i pocie- 
szył się myślą, że przecież odpowiednie władze 
napewno dużo poświęciły czasu i specjalnej wie- 
dzy hygieniczno - dyetetycznej, wybierając len, a 
nie inny sposób odżywiania naszej inteligencji. 

Przypomniał sobie, że racjonalne odżywianie 
polega na pewnej ścisłej proporcji białka, tusz- 
czu, węglowodanów, soli i wody w przyjmowa- 
nych pokarmach, że konieczne są pewne używki 
i środki pobudzające jak apetyt, tak i trawienie... 
Stłumił wyrywający się głos krytyki, bo wierzył, 
że sposób odżywiania w kategorji HI. był nale- 
życie obmyślony... 

Przez czas pobytu mięsa i tłuszczów widział 
mało, za to opychany był jarzynami, kartofla- 
mi i wielu potrawami o mniejszej wartości dla 
organizmu. Czuł się przeładowany, (niestety i to 
nie zawsze), lecz na pół głodny, sił i energji ży- 
ciowej nie przybywało, a naodwrót — tracił je- 
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rodziców — oraz zupełnie nieprzyjętych — 
natychmiastowej akcji i enerzicznych i cya 
u odnośnych decydujących czynni" 4 6-4 
bardzo pożądane, by sprawą tą 7 AB Byłoby 
społeczeństwo, grono rodziciele „9179 Się nasze 
wie p.p. Holeksa i Kozłowst „750 pas! | sq 
wego gmachu gimnazjalne po gdyz E 
— a obecny brak mieis 0 | SOS w 14 e W 
szybko usunięty, ja' % dia mi dziczy musi byc 
jetyf a mode SE” ASP dne Gog 
Rownie ik «0 szkoły przyjęta. e 

pełmone, AR RE Ee o 
Dyrekcja + 4em miejsc wolnych nie posiada. 

€20 gimnazjum powołuje obecnie na 


wymaga 


profesor , $ a Mk Ee i 
n „24, E p. Rykaię. jecnego z wy- 
aai „M plastyków podhalańskich. Prol. 


+ Się już poznać ze swej cichej a owo 
Patry w szkole kandlowo - dokształcającej ii. gen. 
tfał era, która pod jego kierownictwem bardzo 
wele zyskała. 

Słów kiika należy się również wieczorowej 
szkole dokształcającej, na którą zwrócić należy 
baczną uwagę, mając na myśk rok ubiegły, ostrą 
klasyfikację oraz nadzwyczajny wzrost frekwencji 
tej szkały. 

Byłoby pożądane, by KNuratorjum Krak. Okrę- 
gu  otoczyło ją troskliwą opieką, usuwając te 
braki i niedomagania, z któremi zesziegu roku 
walczyła szkoła i grono profesorskie. 

Brak wolnych miejsc w gimnazjach  tutej- 
szych jest objawem zdecydowanego rozwoju Za- 
kopanego jako stacji kiiimatycznej. Czy oo. Je- 
zuici, których renomowany zasład wychowawczy 
w Chyrowie również jest przepełniony, ūie zde- 
cydowvaliby się otworzyć tu Mlji swego zakładu? 


P. Miszewski. 


Jeśli gospodarz zasieje nasienie dobre 
na ziemi dobrej, może być pewny, iż się 
drzewa urodzą, i ie ma potrzeby myśleć 
o formie drzew i jękać się, aby się dęby 
nie urodzity z kolcarni, a jodły z liściami. 

Zasiewajcie więc miłość oiczyzny i ducha 
poświęcemiu się, a bądźcie pewni, wy- 
rośnie Rzeczpospolita wielka i piękna. 
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SĄ. Mickiewicz. 


Pomylt się ien, kio sądzi że przesłanie po- 
cztowyim przekazem licznym niewielkiej 
simy dajmy na to 20 milionów marek jest ma- 
nipulucją prostą. Naiezy wypeinić 20 blankietów 


przekuzowych, opłacić 20 depesz identyczuej 
ieści, wystawić 20 recepisów nadawczych i księ- 
oowacć 20 razy w KiK księgach i arkusza 
kontrolnych sumę L-go urljone, do tej bo- 


wiem granicy wolno nadać l przekaz pieniężny. 


1 miljon marek to jest 20 iranków ziotych! Tak 
orzekły mózgi biurokratów, te same mózgi, które 
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wiara w powrot do zdrowia zaczęła po trochu 
słabnąć. 

Przechodząc okołe „Jurrzenki* wpatrywał się 
w nią gorączkowo, a na czole występowały mu 
jakieś chmurne myśli zawiedzionej nadziei. 

Zrajomi poradzili mu powrót do domu, bo 
widocznie Zakopane nie służy. 

Miał wyjechać rano. Noc spędził bezsennie, 
Podziwiał budzący się dzień —- jutrzenkę w ca- 
tej pelni swojego uroku —- marzył podniecony 
tem pięknem natury — naraz wyobraźnia jego 
widzi rzecz dziwną: — z bladych obłoczków 
tworzy się coś podobnego do liler — wpatruje 
się i czyta: „Jutrzenka”. 

Przypomina sobie z goryczą ten napis, tylo- 
krotnie w dziennikach wyczytywamy, napis, któ- 
ty pozwolił tworzyć tyle marzyciełskich planów — 
napis, który był dla niego kotwicą i pogodną 
przystanią. Obłoczki te powoli zaczęły zmieniać 
kształty i w końcu przybrały formę twarzy o iro- 
nicznym uśmiechu. — ' 

Chłodny wiatr zbudził go z chwilowego odrę- 
twienia, marzenia prysły. pojawiło się znowu 
uczucie bolesnego zawodu. `’ 

Po powrocie spotkał znajomego lekarza i ża- 
lił się przed nim na bezowocny pobyt w Zako- 
panem. 

— Mój panie: kochany, panu potrzebny był 
wypoczynek duchowy i fizyczny, czyste powie- 


najbardziej odczuwają drożyznę w Polsce i dim 
których rałunkiem są oszczędności w aparacie" 
państwowym. Proszę zliczyć ile czasu ludzkiego,, 
ile papieru i t. d. zużywa się niepradukcyjnie- 


z powodu jednego tylko tego zarządzenia, A ile: 


ich jest tego rodzaju w imachinie biurokratycznej.. 

Jeżeli przeto czytelnik sądzi, że ktoś, inając: 
do wyboru zapłacić za przekaz telegraficzny 
20-miljonowy przez bank sumę 100.000 mkp. (pro- 
wiz. i 1 depesza) a zapłacić poczcie 300000 
mk. (20 depesz i porto) wybierze tę drugą 
drogę — bardzo się pomy. Każdy rozsądny wy-. 
bierze bank. Toteż bank zgarnia zyski, a poczta 
musi nędznie wynagradzać, obarczonych niepro- 
dukcyjną pracą urzędników. 

Drugi przykiad. Przed wojną krążyły w ś. p. 
Austrji banknoty od 10 do 10.000 koron ziatych. 
Jeżeli ktoś kasowa} dom za 100.000 koron lub 
wpłacał do banku sumę taką sama, mógź załatwić. 
manipulację liczenia w ciągu kilkunastu sekund, 
płacąc 10 sztuk banknotów po 10 tysięcy, a w cią- 
gu 2 minut płacąc banknetami 1000 koronowym. 
Dzisiaj na przeliczenie 4 miljardów madrek pol- 
skich (suma ta odpowiada mniej więcej sumie- 
100.000 koron w ziocie) w najwyższych bankno- 
tach 50.000 marek potrzeba zużyć 17 godzin 
pracy jednego człowieka! Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że dzisiai z powodu obawy straty ludzie 
pieniędzy nie trzymają długo, wskutek czego tekil- 
ka tysięcy miijardów w małyca banknotach krążą 
nieustannie z szaloną szybkością w społeczeństwie 
i że całe społeczeństwo, kasv skarbowe, banki, 
kasy przedsiębiorstw handlowych i przetnysło- 
wych, kasy kolejowe, poczlowe it. d. musza zu- 
żywać masę czasu re liczenie bezwartościowych 
papierków i muszą wskutek tego zwiększać 
w wielu wypadkach personel biurowy, to doj- 
dziemy do wniosku, że objaw, na który ogólnie 
mało zwraca się uwagi, jesi również jednym 
z czynników, pogarszających zły stan gospodar- 
czy naszego kraju, nieprodukcyjna bowiem praca 
musi zwiększać drożyznę. Mimowoli nasuwa się 
pytanie, diaczego już przed 6 miesiącami nie 
puszczono w obieg banknotów 1 miljonowych, 
które w owym czasie odpowiadałyby sile na- 
bywczej zaledwie 200 koron, a dzisiaj tylko 
20 koronom. Wdzięczne to pole do zbadania 
i do sanacji dla Sejmu suwerennego, dla mini- 
stra skarbu, dla komitetów do walki z drożyzną. 

Szybka w tej dziedzinie decyzja i szybkie 
a radykaine i celowe zmiany i zarządzen' a OSZCZĘ- 
dzą społeczeństwu wysiłków, które szacować mo- 
Żna na setki miljardów strat rocznie. 

m. Skibiński, 
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W najkrótszym czasie olwieram skłep p. t. 


„BAZAR TATRZANSKI" 


Wytwórców przemysłu podhsniańskiego którzy pragną do- 
starczać swoje wyroby, proszę zgłaszać się: 
Piotr Lal, Śrupówki 45. = 


Cena numeru Mk. 5000. — Nabyć. można 
w księgarniach, w kiosku „Rozwoju“, w trafice, 


trze i forsowne odżywianie. — Przecież to wszy- 
stko powinien był pan znależć w Zakopanem — 
nalegał lekarz. — Przecież tam jest Komisja U z- 
drowiskowa, dbająca o zdrowie przyjezdnych, 
przecież czytamy i słyszymy © energicznej jej 
robocie, o ciągłych naradach i posiedzeniach, po- 
dobno nawei przy współudziale pensjonatów i 
innych czynników obywatelskich. Tam ludzie 
kompete.:.ni wysilają swoje -mózgi nad ulżeniem 
niedoli naszego inteligenta. Tam... 

Tu przerwał mu gorący okrzyk: 

-- Panie doktorze! mylisz się bardzo, twier- 
dzenia twe są tylko teoretyczne i oparte na bra- 
ku osobistego doświadczenia. Zaraz ci wypo- 
wiem cały mój zawód. Słuchaj cierpliwie. Cho- 
dzić w góry nie mogę, musiałem więc czerpać 
ożywcze powietrze w małym pokoju lub też na 
ulicy. Tu piuca moje wchłaniać musiały duszące 
i trujące gazy spalinowe, które przejeżdżające 
samochody obficie za sobą pozostawiają. W dni 
powszednie, a szczególnie w niedziele i Święta 
figlarny wiaterek wbija w powietrze tumany ku- 
rzu, które przepełniają płuca przechodniów. Gdzie 
masz, doktorze kochany, wobec tego czyste po- 
wietrze? To przecież u nas, w mieście, daleko 
jest lepiej, a nie mamy przecież przetensji nazy- 
wać go stolicą letnią lub uzdrowiskiem.. 

Proszę! — w cukierniach tamtejszych uży- 
wają lodu wątpliwej dobroci — o sztucznym, lo:- 
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Przebies pogody w $ierpniu 
1923 P. w AAZKOBAREM. 


W ciągu sierpnia r. b. panowała w Zakopa- 
nem naogół piękna pogoda. Płytka depresja baro- 
metryczna nad Alpami, przesuwająca się w kie- 
runku południowym, wywołała w dniu 1-go sier- 
pnia wiatr halny, a zatem burzę elektryczną z 
uiewnym, obfitym, krótko trwającym deszczem 
(325 mm), poczem pod wpływem obszaru wyso- 
kiego ciśnienia nad kontynentem europejskim 
nastąpiła piękna pogoda, która irwaia do dnia 
16-go sierpnia, z wyjątkiem dni 4. 5. 6-go sier- 
pnia zmiennych, przeważnie chmurnych i dnia 
8-go z deszczem padającym w południe (7 mm.) 
W dniu 16-go sierpnia obszar niskiego Ciśnienia 
nad Islandją, oraz Bałtykiem i Polską północną 
sprowadził krótkotrwały deszcz w całej prawie 
Polsce, nie omijając i Zakopanego. Jednak w 
dniu następnym ten niż baromeiryczny zepchnięty 
został ku północy przez nacisk prądów połud- 
niowo-zachodnich i zachodnich, powodując po- 
godę wietrzną, zmienną z przeloinemi opadami 
do dnia 29-go sierpnia. W dniach 19. i 20. sier- 
pnia w górach od wysokości 1.900 m. n. p. m. 
spadł śnieg. Następnie od dnia 29-go sierpnia 
zapanowała znowu piękna pogoda, trwająca aż 
do końca miesiąca. Za ubiegły miesiąc obser- 
wowano w dniach 3., 22., 25. i 28. zjawiska 
halo, (patrz nr. 314 „Głosu Zak.*) Jak było do 
przewidzenia zjawiska te poprzedziły niepogodę, 
która nastąpiła w dniach 4-go, 23-go, 24-go wie- 
czorem, i 28-go popołudniu. W dniach 1., 16., 
23. i 28. *sierpnia w nocy wiał wiatr halny, 
jednak dzięki płytkim depresjom barometrycznym 
lokalnego charakteru nie miał wpływu na dłuższy 
okfes czasu. 

Co do temperatury, to sierpień nie był zbyt 
ciepły, wskutek silnej amplitudy dobowej, bę- 
dącej bezpośrednio następs' wem suchości po- 
wietrza i siińiego wypromiessiowywania. W czasie 
przeważnie pogodnych nocy, średnie temperatu- 
ry dobowe były przeto znacznie obniżone. 

Srednia temperatura miesiąca wynosiła 124°, 
ciśnienia powietrza 691:5 mm. i wilgodności 740. 
Suma opadów za miesiąc 1091 mm. Panujące wia- 
try w miesiącu sprawozdawczym były przeważnie 
południowo-zachodnie i zachodnie. 

Józej Fedorowicz 
kierownik stacji Metereologicznej 
w Zakopanem. 
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Nadesłane. 


Zakład Sierot im. św. Kazimierza rozwija się 
dzięki hojności jego dobrodziejów, jakich Opa- 
trzność mu zesłała. Dowodem ich interesowania 
się sierotami są ofiary J. W. P. Rumińskich, 
a także wogóle mieszkańców miasta. — Takim 
szczególnym dowodem ich ofiarności był „dzień 
kwiatka*—urządzony du. 15 b. m. dzięki W. P. Dr 
Kuczewskiej, kierującei zbiórką — Zakład czuje 
się przeto obowiązany być im wdzięczny i wy- 
razić serdeczne „Bóg zapłać“. P. P. masarzom, 
a szczególnie P. Józefowi Galicy, którym sieroty 
zawdzięczają dobre obiady także serdeczne „Bóg 
zapłać“. Czując taką opiekę nad sobą ufamy, 
że przy zbliżającym się roku szkolnym popłyną 
świeże datki, sieroty bowiem nie mają obuwia 
i ciepiego ubrania. Brak tych rzeczy uaraziłby je 
na zaniedbanie szkoły. — Polecamy się łaskawej 
pamięci naszych Dobrodziejów i wogóle mie- 
szkańców Zakopanego. Prosimy uprzejmie o 
wsparcie naszego Zakładu przynajmniej używa- 
wanemi rzeczami, a szczególniej obuwiem. Mając 
nadzieję, że prośba nasza nie będzie odepchnięta, 
składamy w imieniu sierot serdeczne „Bóg 
zapłać”. 4 

Zakład Sw. Kazimierza pod opieką 
S. S. Felicjanek 
w Zakopanem, ul. Kościeliska. 


KRONIKA. 


Ruch gości. Biuro meldunkowe podaje liczbę 
przyjezdnych w czasie 24—30 z. m. na 748 osób 
w czem 37 cudzoziemców. 


Polacy z Ameryki w Zakopanem. Dnia 27-go 
z. m. zawitała do nas grupa polaków z Ameryki, 
którą prowadził redaktor Ilust. Kurjera Nowojor- 
skiego, p. Władysław Wu sza. Wycieczka zaba- 
wiła 3 dni, zwiedzając Zakopane i góry, zazna- 
miając się z miejscowymi stosunkami. Jak wiemy 
— Rodacy nasi wywieźli z Zakopanego bardzo 
miłe wrażenia i sądzimy, że zawiozą miljonom 
rodaków naszych w drugiej swej ojczyźnie, w Ame- 
ryce dodatnią opinję o Polsce i obecnych w niej 
stosunkach, dzięki czemu potrafią może nanowo 
obudzić tam zaufanie i zainteresowanie sprawami 
kraju macierzystego, zainteresowanie, które, wsku- 
tek błędów popełnionych w pierwszych latach 
odrodzonego życia państwowego zarówno przez 
rządy nasze jak i samo społeczeństwo, w sto- 
sunku do garnących sie żywiołowo do kraju 
Polaków amerykańskich —osłabło i doprowadziło 
nawet do oziębienia bratnich stosunków. 

Na Poradnię Czerwonege Krzyża dla dzieci 
gruźiiczych kółko działaczy i działaczek urządza 
zabawę taneczną w sobotę dnia l-go września 
r. b. Zabawa odbędzie się w salach Czerwonego 
Krzyża na Chramcówkach. Początek o 10 wiecz. 
Bilety sprzedaje komitet zabawy na miejscu, 
licząc na to, że sympatyczny cel oraz ta oko- 


liczność, że w z abawie weźmie udział in cotpore 
wycieczka szkoły sztabu generalnego, wpłynie na 
powo dzenie pod każdym względem tej, być może 
jednej z ostatnich sposobności do zabawy w koń 
czącyin się sezonie. 

W sprawie Stacji Kontrołnej Urz. bad art. 
żywn., w Zakopanem, o której zwinięciu pisa- 
liśmy w Nr 3i 4 naszego pisma, dowiadujemy 
się na mocy informacji, udzielonej przedstawi- 
cielom Gremjum Pensjonatów, przez p. Starostę 
Trześniowskiego, że pomimo to posterunek ten 
będzie czynny, uległszy tylko pewnej ieorgani- 
zacji. 

Reorganizacja ta polega ua tem, że kontrolę 
sanitarną będzie wykonywał fizyk powiatowy, 
który kilka razy w tym celu będzie przyjeżdżał 
do Zakopanego. 

Sądzimy że wyjaśnienie to uspokoi nieco 
opinię publiczną tych kół, które pragną, aby 
władze roztoczyły baczną opiekę nad zaniedbaną 
sprawą hygieny odżywiania w uzdrowisku i któ- 
rej to opieki oraz bezwzględnych i energicznych 
zarządzeń w stosunku do iałszerzy żywnościowych 
ludność domaga się. 

Piszemy, że opinja publiczna uspokoi się nieco 
lecz nie zupełnie, ponieważ zdajemy sobie spra- 
wę z tego, że fizyk powiatowy przy najlepszych 
nawet chęciach, obarczony wielostronnymi obo- 
wiązkami na terenie rozległego powiatu, nie bę- 
dzie w stanie wypełnić kontroli sanitarnej tak, 
jak to leży w intencjach Starostwa, przypuszczać 
przeto można, że jest to stan tymczasowy, który 
o tyle tylko utrzyma się, o ile korzyści iego 
okażą się namacalne. į j 

Że swej strony musimy dodać pod adresem 
władz centralnych, że koniecznem jest jaknaj- 
prędsze usunięcie tych wszystkich luk w uəta- 
wodawstwie, które haimują szybkie i radykalne 
wytępienie fałszerstwa żywności i prosimy Staro- 
stwo w Nowym Targu o wydanie odpowiednich 
zarządzeń, zmierzających do ukrócenia falszo- 
wania nabiaiu na Podhalu. Odiłuszczone mleko 
i śmietan., której pozosiała tylko nazwa, spoży- 
wają mieszkańcy i kuracjusze tutejsi, a masło 
jak sądzimy, w wielkich ilościach wywozi się 
z powiatu do innych okolic przez żydowskich 
pośredników. 

Na dochód pomocy młodzieży akademickiej 
kresowej odbył się 22 sierpnia w salonach ho- 
telu „Stamary* bal. 

Zabawa zgromadziła liczne i doborowe towa- 
rzystwo, bawiono się też ochoczo do rana przy 
dźwiękach orkiestry z Kawiarni Tatrzańskiej — 
a co najważniejsze, że znaczny dochód zasili 
kasę kresowej imłodzieży. — tak bardzo poirze- 
bującej pomocy. 


Józef Gio, ki 
Sklep Spożywczy 
-jarzyn i owoców południowych, oraz — —— 
skład papierosów, tytoniu i przyborów szkolnych. 


dzie tam jeszcze widocznie pojęcia nie mają. W 
cukierniach podaje się łyżeczki zabrudzone przez 
poprzedniego gościa, ciastka nakłada się naj- 
częściej na talerzyk brudnemi rękami, a robione 
uwagi wywołują zdziwienie. Lokale publiczne 
są hałaśliwe, duszne i bardzo często brudne. Pro- 
dukty spożywcze są w wielkiej mierze zafałszo- 
wane łub zepsute. 

Tu ofuknął go lekarz: 

— Panie, co pan mówi? Przecież Zakopane 
posiada własną słację badania produktów. 

— Tak, panie doktorze, miało lecz, zwinięto ją 
i to w pełni sezonu ku wielkiej radości nieza- 
dowolonych z jej działalności nieuczciwych do- 
stawców i wytwórców. 

To nie możliwe, przecież to byłoby cofaniem 
wstecz całej naszej kultury, igraszką z hygieny. 
Pan się zapewne myli, drogi Panie? 

Podał mu dziennik. — Proszę czytać! 

Doktór czytał, naprzemian to bladł, to czer- 
wieniał, a potem wyrzekł bezsilnie, —— Wstyd! — 
Pożegnał się prędko i odszedł. 

Ochłonąwszy z wrażenia na drugi dzień przy- 
był lekarz celem zbadania stanu jego zdrowia, 
jak również celem zebrania ś wy szczegółów 
co do Zakopanego. Rozmo toczyła się spe- 
cjalnie na temat odżywiania pacjenta w Zako- 
panem. — Jak Pana odżywiano? — Jadłem we- 
dług urzędowego menu Ill grupy! I wymienił po- 


trawy o niedostatecznej wartości kaloryjnej, wska- 
zywał na brak tłuszczów (rano bułka lub chleb 
bez masia, mała ilość mięsa,) wspominał o do- 
legiiwościach wywołanych przepełnieniem żołądka 
jarzynami i t. p. 

Lekarz słuchał, zamyślił się głęboko i rzekł: 


— Jesteś panie kochany, ofiarą eksperymen- 
tów niebliczalnych. 


Tu doktór znowu poważnie zamyślił się. Aby za- 
chować istniejący zapas białka w ustroju i osią- 
gnąć jego odkładanie się, należy jadać pokarmy, 
i zawierające białko, tłuszcz i węglowodany, przez 
co ogranicza się rozpad białka. Właściwe usto- 
sunkowanie białka, tłuszczów i węglowodanów 
w spożywanych pokarmach jest koniecznym wa- 
runkiem odżywiania ustroju. Spożywanie tłu- 
szczów w dostatecznej ilości zapobiega nadmier- 
nemu zużyciu białka w ustroju. Możliwem jest, 
że tłuszcz tworzy się z węglowodanów, lecz te 
w razie ograniczenia tłuszczów, podawane być 
muszą w nadmiernych ilościach, co jest szko- 
dliwem, albowiem wtedy objętość całego po- 
karmu zwiększy się znacznie, a nadmierna do- 
mieszka włóknika zmniejsza w dużym stopniu 
asymilowanie pokarmów przez narządy trawienia. 
Doświadczenie kliniczne wykazało, że pokarmy 
mięsne i tłuszcze ulegają wogóle lepszemu przy- 
swajaniu w porównaniu z pokarmami roślinnemi. 
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Przerywając wątek rozumowania, zwrócił się 
lekarz do pacjenta. : 

— Kochany Panie, karmiony byłeś w sposób 
urzędowy ale niecelowy i niehygieniczny. Brak 
poprawy w twojem zdrowiu przypisuję tej me- 
todzie eksperymentalnej, gdyż inaczej nazwać jej 
nie mogę. Skutków jej doświadczyłeś na sobie. 

A odchodząc dodał, mówiąc prawie, jak do 
siebie: 

— Przecież w Zakopanem jest Komisja 
Uzdrowiskowa.. są jednostki kompetentne... 
są ludzie myślący. 

Zostawszy sam, długo rozmyślał nasz biedny 
i chory inteligent na ten temat i zrozumiał, że 
biurokratyczne zarządzenia i eksperymenty, acz- 
kolwiek może i w dobrej wierze poczynane, lecz 
bez wiedzy fachowej, nie mogą zadosyć uczynić 
wymogom życia a często są wprost szkodliwe. 

Zagłębiony w swych myślach i wizjach, nie- 
dawno przeżytej rzyczywisłości, nie zauważył, jak 
przeszła krótka noc letnia a niebo zaróżowiło się, 
— Jutrzenka!.. Zdala doleciał huk przejeżdżają- 
cego pod miastem pociągu i ukazały się kłęby 
buchającego z lokomotywy dyrhu, słupem uno- 
szące się w górę. Chmury tego dymu, układając 
się na tle jutrzenki w kształty dziwaczne, pozwoliły 
mu odczytać wyraz: Fata morgana. 

Pociąg ten dążył do Zakopanego. 

Dr S. Fiszer 


System odkażania pokojw'w pensjonach i ho- 
telach po wyjeżdżających gościach wymagałby 
pewnej rewizji i stosownych zmian. Obecny sy- 
stem polega na tem, że pokoje dezyniekuje się 
zasadniczo po każdej osobie, która przebywa 
w Zakopanem dłużej niż 4 tygodnie. Komisja 
uzdrowiskowa wychodzi prawdopodobnie z tego 
założenia, że zdrowe osoby bawią w Zakopanem 
krótko, chore natomiast siedzą dłużej. W prak- 
tyce jednak zdarza się różnie, szczególnie w se- 
zonie letnim, w którym liczba chorych jest zni- 
koma, a wiele zdrowych osób spędza w Zako- 
panem 4 do 8 tygodni. Po osobach tych prze- 
prowadza się odkażanie, ku ich zdumieniu, gdy 
się jednocześnie dowiadują, że po chorym na- 
prawdę, który w ciągu swojego pobytu 
krótszego niż 4 tygodnie mógł zmienić i zakazić 
2 lub 3 pokoje — dezynfekcji nie robi się i że 
to pozostawia się dobrej woli właściciela pen- 
sjonatu. 

Przyznać powinna Komisja uzdrowiskowa, że 
nie wszystko tu jest w porządku i że w dotych- 
czasowych przepisach o odkażaniu mieszkań jest 
jakiś zasadniczy błąd, który cały proces odka 
żania w oczach naszych gości sprowadza tylko 
do pozoru. Wszystkim natomiast irudno jest wie- 
rzyć, ażeby nie udało się wynaleźć takiego rac- 
jonalnego systemu odkażania, przy którym po 
wszystkich naprawdę chorych zakaźnie odkażenie 
byłoby stosowane. : 

A jednak tak łatwo możnaby tę sprawę po- 
stawić na gruncie właściwym, gdyby Tymcza- 
sowa Komisja Uzdrowiskowa uświadomiła sobie, 
że przecież każdy z chorych na gruźlicę w Za- 
kopanem znajduje się pod opieką jednego z miej- 
scowych lekarzy. Kom. Uzdr. przeto powinna 
włożyć na nich obowiązek zgłaszania każdego 
wypadku gruźlicy. Wszyscy chorzy mogliby być 
wiedy rejestrowani u lekarza uzdrowiskowego, 
który odkażanie zarządzi bez względu na okres 
pobytu chorego w pensjonacie. Właściciele pen- 
sjonatów i will prywatnych powinni być ponadto 
pod surowymi rygorami karnymi zobowiązani do 
zgłaszania chorych na gruźlicę u lekarza uzdro- 
wiskowego. 

Pewnem jest, że i wszyscy nasi panowie 
lekarze chętnie dopomogiiby w zorganizowaniu 
akcji, radykalnie usuwającej bolączkę, o której 
wyżej mowa. 

Jak załatwia sprawy Dyrekcja kolejowa 
w Krakowie dowodzi następujący fakt. W 1921 
toku Stacja kolejowa w Zakopanem pobrała za 
przewóz rzeczy p. A. Chełmickiego zamiast 
Mk. 31605. —sumę Mk 91070. Wniesiony rekurs 
został załatwiony pomyślnie ale kiedy? — Dopiero 
w bieżącym miesiącu t. j. po upływie blisko 
2 lat. 
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Poszkodowanemu zwrócono nadpłatę Mkp. 
59465. —t. j. sumę, która wtedy miała 100 razy 
większą wartość niż dzisiaj. 

Aż dwóch lat potrzeba było czasu na skon- 
statowanie pomyłki. Smieszne to—gdyby nie 
było jednocześnie karygodne! 


Pożar wybuchł dn. 26 z. m. w „Zachęcie, 
przy ul. Zamoyskiego, gdzie zapalił się miał wę- 
glowy w piwnicy. Ogień ugasiła zaalarmowana 
straż ogniowa w zarodku. 

Krouika policyjna. W ubiegłym tygodniu dokonano cały 
szereg mniejszych lub większych kradzieży. 

W sanatorjum im. dr. Dłuskich złodzieje wycięli skóry 
w trzech powozach. Słedztwo prowadzi się. Za kradzież 
3 fłaszek wódki w rest. Karpowicza aresztowano Jana Ma- 
niaka i osadzono w areszcie w Nowym Targu. 

-— 27 sierpnia policja aresztowała handlarzy Józefa Pa- 
bisza z Dzianisza, Joska Beldegriina, których przyłapano na 
przemytnictwie bydła i koni do Czechosłowacji. 

— Zoiję Kryńską aresztowano za włóczęgostwo i nacią- 
ganie publiczności na datki pieniężne i odesłano via Sta- 
rostwo do miejsca stałego zamieszkania. 

— W komisarjacie policji państw. są do odebrania na- 
stępujące zgubione przedmioty: bransoletka szczerozłota, 
bransoletka z amer. złota, srebrny zegarek damski, broszka 
złota, naszyjnik koralowy, ramka rzeźbiona, pęk kluczy, 
szal jedw. czarny, portfel z gotówką, rękawiczki damskie, 
czapka granatowa damska, kapelusz popielaty męski. 


4. życia stowarzyszeń. 


Z Gremium peńsionatów. 


Sekretarjat Gremjum komunikuje: 

1) Obfitość spraw, których szybkie i racjo- 
nalne załatwianie wymaga znajomości prawa, 
skłoniła Wydział do stworzenia przy wydziale 
stanowiska doradcy prawnego. 

Na syndyka prawnego uproszono mecenasa 
dra Bartmańskiego, do którego też członkowie 
powinni skierowywać sprawy, w zakres przemysłu 
gospodnio - szynkarskiego wchodzące. 

2) Dla wygody członków Wydział utworzył 
filię Sekretarjatu na Krupówkach 1.20 I piętro, 
obok poczty która urzęduje codziennie pomiędzy 
11—12 przedpoł. i 3—4 popoł. 

3) Z powodu podniesienia ceny prądu elek- 
trycznego przez gminę Starostwo upoważniło 
pensjonaty i hotele do liczenia gościom po 6000 
marek dziennie od pokoju za światło. 

4) W sprawie nieporozumienia o 50°/o pod- 
wyżkę cennika pensjonatów z dnia 22 b. m. 
Wydział wyjasnia, że oparłsię na opinji Komisji 
cennikowej w Zakopanem, która wypowiedziała 
się za nią. Ponieważ Starostwu przysługuje prawo 
zmiany decyzji Komisji cennikowej, w razie istnie- 
nia rzeczowych powodów, w tym więc wypadku 
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Zakład Portretowy i Artystyczno -Malarski 
Stanisława Lazara w Sosnowcu 


wykonuje z każdej fotografji portrety we wszy- 
stkich wielkościach, kolorach i gatunkach. 
Naczelna zasada zakładu: szybko, tanio i so- 
lidnie. 
Zakład stale zatrudnia kilkunastu pierwszo- 
rzędnych  portrecistów i posiada wielką ilość 
uznań i podziękowań. 
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Cenniki i informacje na żądanie. 
Zakład ostrzega wszystkich przed ajentami, 


wysyłanymi przez nieuczciwe firmy, dostarcza- 
jące najgorszą tandetę sprowadzaną z Niemiec, 


Przy zamówieniach uważać na brzmienie na- 
szej chrześcijańskiej firmy w Polsce. 


t AKCYJNY BANK ZWIĄZKOW 
WE LWOWIE — ODDZIAŁ W ZAKOPANEM, Bazar Polski. 


Załatwia wszelkie interesa bankowe. Udziela kredytów. Finansuje przed- 
, siębiorstwa. Przyjmuje lokaty na rachunek bieżący i książeczki wkładkowe, 


i oprocentowując je jaknajkorzystniej. 


graniczne i krajowe. 


Wykonywa przekazy w Polsce i zagranicą. Inkasuje czeki za- 


Specjalność: Imkaso czeków amerykańskich. f 
Kupuje waluty, płacąc najwyższy kurs dzienny. 


Załatwia wszelkie ziecenia giełdowe. 
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Wydawca, redaktor naczelny i odpowiedzialny Maksymiljan Skibiński. 
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Starostwo uznało za stosowne podwyżkę tę ob- 
niżyć na 40?/e, o czem Wydział Gr. dowiedział się 
dopiero przy klaułuzulowaniu cenników. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Sensacyjna kradzież, Dzis w nocy do- 
konano niezwykle śmiałej, pomysłowej i nieno- 
towanej dotad w kronikach policyjnych kradzieży. 
Oto wykradziono hotel „Stamary* przez wielką 
dziurę w parkanie od strony Chramcówek, którą, 
jak się domyślać można, celowo z roku na rok 
powiększano. 

Ta ostatnia okoliczność nasuwa podejrzenie, 
że Sprawcy oddawna i po cichu przygotowywali 
plan wykonania niecnego czynu. Dziwić się tylko 
należy organom policji, że na ten charaktery- 
styczny szczegół nie zwróciły już przedtem uwagi, 
pomimo, iż tysiące przechodniów dziwiło się teimu 
stanowi rzeczy w tym bardzo ruchliwym punkcie 
miasta. 

Chcąc powetować swoje zaniedbanie, organa 
policji tem energiczniej zabrały się do pościgu 
za zioczyńcami, którzy potrafili jednak zatrzeć 
wszelkie Ślady za sobą. 

[Istnieje przepuszczenie, że „Stamary* wywie- 
ziony został przez Morskie Oko i Rysy na cze- 
ską stronę, ile że jak wiemy, Czesi, nie posiada- 
jąc tak wykwintnych hoteli jak polskie, łakomem 
okiem patrzyli na tutejsze bogactwa, a, upatrzy- 
wszy dogodną sposobność, zabrali, to, co im naj- 
bardziej przypadło do gustu. 

Rozpaczającą właścicielką, którą to nieszczę - 
ście dotknęło w czasie, przez trzy dni bez prze- 
rwy trwającego posiedzenia Gremium w sprawie 
cenników na rok 1925, zaopiekowali się znajom 
i przyjaciele z Gremium. ; 


RUTYNOWANY KUCHARZ - CUKIERNIK poszukuje 
pensjonatu do zarządu lub w administracji, jako dozorca 
z ewent. pomocą gospodarczą żony. Może złożyć kaucję 
lub wejść do interesu z kapitałem. Posiada referencje 
miejscowe. Oferty do adm. „Głosu Zak.*. 


Przedsiębiorstwo Budowlane 
M. KRAWCZYŃSKI, arch. konc. bud. 


(zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy) 


wykonuje wszelkie roboly w zakres budowli 
wchodzące. 
Łukaszówki, willa „Hanka*, tel. 47. 


ZAKOPANE ZAKOPANE 
Koncesjonowane Biuro kupna sprzedaży 
nieruchomości 


° „PANTA" © 


UL. KRUPÓWKI, (gmach poczty.) — TELEF. 76. 
a a R E 
BW806896 
ZAKŁACĆ 


ZEGARMISTRZOWSKO- 
JUBILERSKI 


e l. KRESOPOLSRI i E. KOWALSKI © 


ZAKOPANE, KRUPÓWKI 65, poleca w dużym 
wyborze zegarki pierwszorzędnych szwajcarskich 
firm, oraz biżuterję. 


Kupuje złoto i brylanty i wykonuje 
: wszelkie reperacje pod gwarancją. :: 


$ GED © CEED © CEED © EED © CEED © CHED © GEEED 
Handel towarów kolonialnych 


MARJAN QOJAS ... 


obok trafiki głównej na Krupówkach. 


Poleca codziennie świeże masło de- 
. . 
serowe, Sery, bryndzę i sery owcze. 


Dla pensjonatów rabat przy większych zakupach. 
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Drukiem Jana Trybuły w Zakopanem. 
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